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DRW ĘCA
z dodatkami: „Opiekun Młodzieży11 i „Nasz  Przy jac ie l '1

„Drwęca“ wychodzi trzy razy tygodniowo w wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,25 zl z doręczeniem 1,44 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 3,75 zł, z doręcueniem 4,30 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet. 

Druki wydawnictwo: „Drwęca“ Sp.zo.p. w Nowemmieśeie,

Nr 152

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. -  Ogłoszenia zagr. 1007o więcej.

N um er te le fo n u : N ow em iasto  8.

Adres telegr.: „D rw ęca“ N ow em iasto-Pom orze*

Nowemiasto-Pomorze, Sobota dnia 26 grudnia 1925. Rok V

Gdy pierwsza gwiazdka w górze zapłonie, 
I złoci ziemię blaskiem promieni.
Noc wigilijna w baśni oponie,
Snuje się w pośród srebrzystych cieni.

Ta gwiazdka dziwnie migoce z cicha, 
To raz zapłonie — to znów przygaśnie. 
Świat w śnie głębokim lekko oddycha, 
Noc wigilijna w sen wplata baśnie.

pą A wtenczas aniół świętej miłości,
Przychodzi na świat biedny — znękany. 
W pałacach — w chatach kmiecieli zagości, 
Żeby pogodzić zwaśnione stany.

Nawiedza kmiecią chatkę maleńką, 
Uśpioną w grubej śniegu pościeli.
Przez oszroniałe wchodzi okienko,
Cały promienny w złocistej bieli.

Schyla się z cicha nad senne dziatki, 
Patrzy, czy w sercach blask świętej cnoty, 
Czy pielęgnują te rajskie kwiatki,
Swej niewinności — cichej prostoty.

Idzie do biednej pod borem chatki, 
Pełnej ubóstwa — nędzy i chłodu,
A w niej sierota bez ojca — matki, 
Kostnieje z zimna — umiera z głodu.

Ten smutny widok serce aniołka, 
Głębokim bólem na wskroś przenika. 
Ojciec i matka koło kościółka 
Tu śmierć sierotce oczy zamyka.

W tern o północy z wieży kościoła, 
Uderzył głośno dzwon wigilijny,
Nad śnieżne łany — nad senne sioła 
Leci potężny — jakiś biblijny.

Idzie wpółsenny lud do stajenki,
Starzy i młodzi — idą i dziatki,
Ich błogosławi Jezus maleńki,
Sierotkę wziął w niebo do ojca — matki.

Chwała Bogu na wysokości, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli.

Świat cały zalega błoga cisza. Sen litościwy 
objął go w swe czułe ramiona. Aż oto wśród 
nocnej ciszy jakiś świetlany snop z niebios 
płynie prosto ku stajence położonej za Betleem.
I głosy cudne rozchodzą się hen po polach, 
górach i dolinach, nieznane dotąd, a tak czarujące 
urokiem swej treści „Chwała Bogu na Wysokości, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli“. Jeszcze 
świat pogrążony w ciemnościach pogaństwa, 
jeszcze nie pojmuje znaczenia tych słów, ale już 
od tej chwili one nie giną, nie przebrzmię wają 
bez echa, ale najpierw słabszym, później silniej­
szym, aż wreszcie potężnym akordem rozlegają 
się po całym świecie, nabierając ciała, stając się 
jawą i rzeczywistością. Świat prawie cały zgina 
kolana przed Bogiem prawdziwym i Jego Synem 
Jednorodzonym i pojmuje też wielkość znaczenia 
pokoju wieczystego między ludźmi. Właśnie dzisiaj 
po blisku dwutysięcznej przestrzeni czasu, to 
pragnienie pokoju staje się powszechnem, czoło- 
wem dążeniem ludzkości. Lecz panowanie swe 
rozpostrzeć on zdoła nad światem dopiero wów­
czas, gdy zniknie posiew piekła, nienawiść, a duch 
Boży, duch Chrystusowej Miłości owładnie 
wszystkich serca i wszystkich umysły. Próżne 
będą wysiłki dyplomatów świata, celem utrwalenia 
wiekuistego pokoju na ziemi, dopóki nie zrozu­
miemy i niepojmiemy i w czyn niezamienimy 
całej głębi treści ukrytej w słowach „a pokój 
ludziom d o b re j w o li“. Znów zbliżyła się owa 
radosna chwila, kiedy na pierwsze błyski gwiazdy 
betlejemskiej lud polski zasiędzie do symbolicznej, 
tradycyjnej wieczerzy, by łamaniem wspólnem 
i dzieleniem opłatka zadokumentować wzajemną 
miłość i braterstwo. A niedługo pote-'1 staniemy 
wokół jarzącej się migotliwym światłem choinki, 
by w dziwnie uroczystym i pogodnym nastroju 
duszy zaintonować ową tak starą a wiecznie świeżą 
i uroczą melodję .Aniół pasterzom mówił, Chry­
stus się Wam narodził“. Wtedy opuszczą nas 
duszące zmory trosk i kłopotów, ulecą od nas 
bóle i zwątpienia, rozpacze, zcichną zgrzyty 
zawiedzionych nadziei i wzajemnych zawiści,

niesnasek, a czar słodkich, błogich anielskich 
ukojeń i ciepła nadziemskiego rozleje się w sercu 
naszem. Któż z nas mógłby być nieczułym na 
czar, uderzający potężną siłą w tej chwili o wszyst­
kie struny serca i duszy naszej. Czyż zdolen 
jest ktokolwiekbądź oprzeć się potędze ducha 
miłości Chrystusowej. Czyż całem odczuciem 
duszy naszej nie musimy potwierdzić wielkości 
daru niebiańskiego nam zesłanego z nieba, któremu 
na imię „pokój — i miłość“. Niech ten błogi 
nastrój duszy, niech to odczucie znaczenia pokoju 
nie będzie tylko raz do roku budzącą się, prze­
mijającą, świąteczną zjawą, niech on ogarnie całe 
nasze jestestwo, niech on stanie się naszym 
codziennym drogowskazem i jasną, przewodnią 
gwiazdą wśród całej drogi życia naszego. A gdy 
tak każdy z nas zrozumiawszy znaczenie jego 
stanie się̂  jego wyznawcą i apostołem, zgoda 
jedność i miłość zapanuje w domach naszych, 
w miastach, siołach naszych, w całej Ojczyźnie 
naszej. Wówczas dopiero cała Polska, a może 
i świat cały owiany prawdziwym duchem miłości 
i zgody Chrystusowej zanuci szczęśliwy, rozra­
dowany, bogatą pieśń potężną, a dawną:

„Chwała Bogu na wysokości, 
a na ziemi pokój ludziom 

dobrej woli!“

Szanownym naszym Czytel­
nikom oraz wszystkim Przyja= 
dołom i Zwolennikom naszego 
pisma składamy serdeczne ży­
czenia

Wesołych Św iąt!

Przybylski.

Noc wigili jna.



A by S z a n . C z y te ln ik o m  na Ś w ię t a  d a ć  
m ożn o& ć z a jm u ją c e j  le k tu r y , w y d r u k o ­
w a liś m y  o s o b n y  n u m e r  ś w ią t e c z n y ,  w  
k tó r y m  p o m ie s z c z a m y  o p r ó c z  z w y ­
k łe j  t r e ś c i  d w a  c ie k a w e  n o w e lk i  
g w ia z d k o w e . —

Wiadomości z kraju i z miasta.
Nowe m ias to , dnia 28 grudnia 1985 r.

Kalendarzyk, 28 grudnia, Poniedziałek, Młodzianków.
29 grudnia, Wtorek, Tomasza Kantuar. 

Wschód słońca g. 8 — 14 m. Zach. słońca g, 3 — 51 m, 
Wschód księżyca g. 3 — 40 m. Zach. księżyca g. 7 — 19 m

G w iazdka d la  dzieci w  ochronce.
We wtorek o godz. 4-ej po poł. w pięknie ude­

korowanej salce Ochronki, przy jarzące choince odbyła 
się gwiazdka dla naszych małych ochroniarzy, przepla­
tana śpiewami, monologiem, deklamacjami. Na zakoń­
czenie przemówił serdecznemi słowy miejsc, ks. Pro­
boszcz. Dziatki obdarzone zostały rozmaitemi ślicznemi 
podarkami, w szczególności dziewczątka z nieuchron- 
nemi lalkami, chłopczyki strzelbami z radosnemi twa­
rzyczkami wracały do domu. Promienna radość tych 
niewinnych dziatek stanowiła błogie zadowoleaie dla 
tych wszystkich, którzy się około jej sprawienia 
pokrzątały.

G w iazdka d la  ubogich m iasta .
W środę dnia 23 grudnia o godzinie 3 po połud­

niu w Ochronce odbyła się gwiazdka, dla ubogich 
miejskich. Na szczęście obawy, iż w tym roku gwiaz­
dka naszych braci i siostry cierpiące niedostatek 
minie, okazały się płonnemi. W ostatnich dniach 
tknięte litością dobroczynne serca pospieszyły z dat­
kami, tak iż można było zaopatrzyć niemi 123 osób.

W ciepłych i serdecznych słowach przemówi) do 
swych ubogich parafjan ks. Proboszcz, wyrażając radość 
z powodu przyjścia do skutku i w tym roku gwiazdki 
oraz dziękując serdecznie p. przewodniczącej i innym 
paniom z Zarządu Towarzystwa Wincentego a Paulo 
za mozolną, a tak ąbożną pracą, jak niemniej wszyst­
kim dobrodziejom za hojne i szczere datki. Słusznie 
zauważał, że wdzięczność i radość tych biednych, jak 
niemniej błogie uczucie zrodzone z poczucia spełnionego 
dobrego uczynku winny stanowić pewną nagrodę dia 
ofiarodawców. W rzewnych słowach przemówił do ubo­
gich będący na kuracji w domu chorych ks. prób. 
Ossowski z Radomna, który między innemi zaznaczył 
źe już przed 25 laty w Toruniu przewodniczącą p. Kyc- 
lerową zastał przy czynności dobroczynnej z okazji 
Gwiazdki dia ubogich, a dzisiaj po 25 latach znów ją 
widzi na tym samym posterunku i to na czołowem 
stanowisku.

Na ubogich Tow . św . W incen tego  a P au lo .
złożyli: p. Boi. Olszewski (Pom. Ssład bławatów) 
10 metr. materjału, 5 koszul, 2 pary spodni, p. Cheł- 
kowski 40 kaw. mydła, p. Panewiczowa 4 ft. słoniny, 
2 blachy piernika, p. N. N. 5 zł, p. K. 3 zł, p. W. 3 zł, 
p. S. 2 zł, Bank ludowy 50 zł, p. Morencowa pierniki, 
słodycze, 4 blachy placka, p, Uiatowska 5 zł, p. Nowak 
8 ft. kiełbasy, p. Sendlewska 62 ft. mąki p. Jentkie-

Do Betleem.
Było to w wieczór wigilijny.
W małem pokoiku na facjacie ciemno i zimno. 

Zmierzch już zapadł, a jeszcze lampy nie zapalono. 
Nikt się nie odzywa. Cicho. Zdaje się, że tu żywej 
duszy niema. W całej kamienicy wszystkie okna płoną 
światłem; znać, że tam się cieszą i bawią ludzie,' a tu 
tak pusto i smutno.

Naraz odzywa się cieniutki głosik:
—  Julku!
— Co? — szepnął drugi głos w odpowiedzi.
— Czy tatuś przyjdzie dzisiaj?
— Przyjdzie, przyjdzie, Maniul. . .  Nie bój się.
W ciemności zaledwie dojrzeć można siedzących

na łóżku dwoje dzieci. Okryci kołdrami, oboje patrzą 
w okno, za którem widać ciemno błękitne niebo 
i migające na niem gwiazdy.

Julek myśli o tem, jakby to dobrze było, gdyby 
się teraz na niebie zjawiła gwiazda, która zawiodła 
trzech królów do Betleem. Przeciera oczy, żeby 
łatwiej odróżńć ją pomiędzy tysiącami innych, ale 
napróźno.

— Kchmł chm! — zaczyna płakać Mania.
Co, Maniutko? — pyta Julek, nachylając się ku 

niej.—Nie płaczl
— Tatuś nie przychodzi, ja się boję, — odpowiada 

z płaczem Mania.
— Nie bój się. O... idzie... słyszysz?
Nasłuchują.
Schody skrzypią.
— A jeżeli to nie tatuś? — zapytuje szeptem Mania.
— A jeżeli nie tatuś, to anioł, co nam gwiazdkę niesie.
Zgrzytnęła klamka. Każdemu z dzieci dech w

piersiach zamarł. Powoli otwierają się drzwi. Ktoś 
wchodzi. Nie widać nic.

To jeszcze nie anioł, bo nie jasny. W ciemności 
trudno cośkolwiek rozejrzeć, ale dzieci wołają jnź:

— Tatuś! tatuś!
Ciemna postać poUfrła zapałkę o pudełko. Przy 

świetle jej widać teraz długą brodę i dobre, głębdkie

oczy przybyłego mężczyzny. Zapalił świeczkę wyjętą 
z kieszeni i pocałunkiem przywitał się z dziećmi.

— Wiecie, że to dziś Wtgilja? — zapytał.
— Wiemy, wiemy 1 — zawołały dzieci.
Tatuś wyjmował coś z kieszeni i układał na stole.
Mania zaczęła płakać:
— Mamy niemali. . .
— Nie płacz, dziecinko — pocieszał ją tatuś. — 

Mamusia dziś z aniołami je Wigit|ę w niebie.
— Złote jabłka je? Prawda? — dopytywała się Minia.
— Złote jabłka i rajskie winogrona — opowiadał 

tatuś. — A my tu również będziemy jedli Wigilję 
i o mamie będziemy myśleli.

Przysunął stolik do łóżka i sam usiadł przy Julku.
Wziął potem ze stoła opłatek i przełamał się 

z dziećmi. Milczeli wszyscy. Przy świetle łojowej 
świecy widocznem było ogromne ubóstwo pokoisu.

Potem dzieci dostały oo kawałku razowego chlebi. 
Jadły chciwie; znać, źe były głodne.

— C h i...  chi. . chill! — zaśmiała się Mania. — 
Patrzaj, Julku, jaka para wylatuje z mojej gęby.

I chwytała ręką oddech, ścinany mrozem.
Jabłka były tak zimne, że jeść ich nie można 

było wcale. Mania położyła swoje pod poduszkę, w 
nadziei, źe tam się rozgrzeją.

Wigilja była skoń:zona — wigilja ubogich.
Tatuś przeżegnał się i wstał.
— Tatusiu! tatuś idzie? — zapytał Julek.
— Idę już, kochanie!
— Niech tatuś nie idzie! — prośiła Mania.
— Muszę, dziecko moje bo jutro nie mielibyście 

co jeść. Pieniędzy dużo przyniosę.
— No, dODrze —  zgodziła się Mania. — Tatuś 

da nam jutro po kawałku bułki; dobrze?
— Dobrze — odrzekł tatuś i poleciwszy Julkowi 

zgasić świecę, gdy się będzie dopalała, wyszedł.
Dzieci znów zostały same. Słychać było docho­

dzące z za ściany głosy ludzkie. Julek zamyślił się 
i omal, że się nie rozpłakał.

Zawsze nie było tak źle. Kiedy mama żyła, mieli 
na wigiłję i barszcz z uszkami i kluski z makiem i Bóg 
wie nie co. Ale mama umarła, tatuś leżał długo w

szpitalu i teraz nie mają nic.
Obejrzał się dokoła. Nie było krzeseł, ani szafy, 

tylko prócz łóżka, na którem siedzieli, leżał w drugim 
kącie na ziemi siennik tatusia. Ściany były nagie, 
niegdyś bielone, dziś zupełnie brudne.

Teraz bardziej niż kiedykolwiek mieszkanie to 
wydało się Julkowi wstrętnem. Takie brudae, fe! —  
myślał. — A i jeść niema co: tatuś przez długi czas 
nie mógł znaleźć roboty, posprzedawał, co tylko mógł.

Spostrzegł, że Mania zaczyna zasypiać; nie budził jej.
Świeczka dogasała. Łój rozlał się po stole i knot, 

pławiąc się w nim, skwierczał i swędził niemiłosiernie. 
W końcu palił się sinym ognikiem, aż zgasł. Znowu 
ciemności zaległy pokój. Okno zaczęło się rozjaśniać.

Minia, śpiąc, zlekka chrapała.
Z dołu wznosiła się kolędowa melodya. Kilka 

gło3ów śpiewało. .W  żłobie leży*.
Ucichło śpiewanie. Julek próbował usnąć, ale nie 

mógł. Myślał wciąż. Wreszcie ostrożnie zsunął się 
z łóżka i pociemku zaczął szukać swych bucików.

Po chwili był już obuty. Teraz wziął z łóżka 
wielką chustkę matczyną i owinął się nią przez plecy; 
czapczynę starą na głowę włożył i gotów już był do drogi.

Dokąd szedł?
Do Betleem.
Jeszcze zanim otworzył dzwi, zastanowił się, czy 

nie należałoby zabrać z sobą Manię. Zawsze byłoby 
lepiej pójść do Pana Jezusa razem. Podszedł na pal­
cach do łóżka i lekko zaczął trącać siostrzyczkę.

— Maniusiu, wstawajl
— Co? — zapytała nawpół rozbudzona dziewczynka.
— Chodź, pójdziemy do Betleem!
— Mnie zimno.
I zasnęła.
— A prawda, jej zimno będzie—pomyślał. Julek 

— Niema jej w co ubrać.
Już miał rękę na klamce, gdy przyszło mu na 

myśl, źe nie wziął nic na podarunek dla Pana Jezusa. 
Po ciemku podszedł do stolika i wyjął z szufladki 
ulubioną swoją zabawkę, — starego drewnianego konia.

Wyszedł na korytarz. Światło się tu paliło jeszcze, 
więc na dół zeszedł bez szwanku—i skierował się ko

Pakt przyjaźni Polski ze Stanami Zjednoczonemi.
Warszawa, 22. 12. Rząd Stanów Zjednoczonych 

wystąpił do rządu polskiego z propozycją o zawarcie 
formalnego paktu przyjaźni, układu konsularnego i han 
dlowego w miejsce obowiązującego z dniem 1 lutego

1925 prowizorjum.
Przyjazdu p. Młynarskiego, p. Kemmerera i pana 

Ghwitza finansowych doradców amerykańskich należy 
się spodziewać we czwartek 24. bm.

Ścisła łączność z Niemcami przyprawiła Gdańsk o katastrofą gospodarczą.
Gdańsk, 21. 12. Na piątkowem posiedzeniu sejmu 

gdańskiego toczyła się dyskusja nad oświadczeniem 
senatorów Franka i Volkmana. Nacjonaliści i mówca 
partjji niemiecko-liberalnej dr. Wagner domagali się znie­
sienia unji celnej z Polską. Pos. Wagner oświadczył, 
źe niektórzy politycy polscy uważają zniesienie unji 
celnej za wskazane, dlatego rokowania w tej sprawie 
powinni być prowadzone wyłącznie z punktu widzenia 
gospodarczego. Pos. Rahm natomiast polemizował 
z twierdzeniem, jakoby Gdańsk mógł się sam utrzymać 
i był zdolny do życia. Skutkiem tej niebezpiecznej 
gry Gdańsk zostanie zdaniem mówcy wcielony pewnego 
dnia do Polski. Polskie przesilenie gospodarcze minie 
napewno, a wtedy życie gospodarcze Gdańska znów 
się rozwinie. Przyczyną obecnego złego stanu jest

brak kapitału. — Gdyby senat gdański uwolnił się 
wcześniej od woli Niemiec, to Wolne Miasto nie znaj­
dowałoby się w tak katastrofalnem położeniu.

B an k ru c tw o  g d ańsk ie  5.400 000 gd. z ab ra k n ie  
do w yp ła ty  pensji u rzęd n icze j w G dańsku.

G dańsk. Rada sejmu gdańskiego w dniu 19 bm. 
nad wypłacaniem urzędnikom pensyj miesięcznie, a nie 
kwartalnie. Wniosek pobierali socjaliści, opozycje stano­
wili nacjonaliści, centrum i liberali. Ci ostatni złożyli 
wniosek kompromisowy, proponując wypłatę pensji co 
dwa miesiące.

Na to oświadczył senator Volkmann, że do wypłaty 
na 1 stycznia zabraknie 5,4 miljonów guldenów. Wów­
czas postanowiono odroczyć obrady do poniedziałku

Włochy cesarstwem?
W yspy w  m orzu eg e jsk iem  m ają  być w cie lo n e  do W łoch.

Londyn, 21. 12. »Times* donosi, że Mussolini 
zamierza ogłosić Wł >chy cesarstwem.

D adekanez w cie lony  fo rm aln ie  do W łoch.
Rzym, 21. 12. Rząd włosti uznał mieszkańców

Dadekanezu (12 wysp) na morzu Egejskiem obywate­
lami włoskimi. W ten sposób aneksja tych wysp 
dokonana została także pod względem formalnym.

Nowe polskie placówki konsularne w Rosji.
Warszawa, 22. 12. Konwent konsularny polsko- 

sowiecki zaaprobował przez komisje spraw zagranicznych 
wniosek, Który przewiduje znaczne rozszerzenie sieci 
konsularnych w Rosji sowieckiej i odwrotnie. Dotych­
czas Polska posiada na terenie sowietów wydziały 
konsularne przy poselstwie w Moskwie oraz konsulat

generalny w Charkowie i Mińsku.
W myśl postanowień konwencji poselskiej uchwa­

lono dalsze placówki konsularne w Tyflisie, Leningradzie, 
Chabarowsku i ewent. w Nowonikołajewsku naSyberji. 
Sowiety otworzą nowe placówki w Gdańsku, Łodzi, 
Lwowie i ewent. w Krakowie.

wieżowa kalesony wełniane dla dzieci, p. Bożeńska 
2 ft. kiełbasy i 2 ft. słoniny, pp. Morenc i Perszka 
wypiekli po 60 bochenków chleba.

Wszystkim ofiarodawcom oraz tym, którzy raczyli 
przyczynić się do uświetnienia tej uroczystości w 
imieniu biednych składa serdeczne podziękowanie

Kyderowa, przewodnicząca 
Pań Tow. św. Winc. a Paulo.

U rząd S k arb o w y
podaje n in ie jszem  do w iadom ości, iź w sk u tek  
rozpo rząd zen ia  M in is te rs tw a  S k a rb u  z d n ia  
19 g ru d a ta  1925 r . L. 8242 (Dz. U. R . P. n r . 
124-25) sp rzed aż  w a lu t je s t dozw oloaa ty lk o  
B ankom  D ew izow ym , k tó re  m ogą sp rzed aw ać  
w a lu ty  pom iędzy sobą, zaś innym  osobom w y­
łą czn ie  na udow odnione ce le  gospodarcze, o raz  
że b andel w alu tam i je s t  zab ron iony  osobom 
fizycznym  i p raw nym  n ie  posiadającym  p ra w  
banku  dew izow ego.

N ow em iasto, d n ia  22 g ru d n ia  1925 r .
K ie ro w n ik  U rzędu: T y tn łsk i, R e fe re n t.

K om unikat.
Wobec ukazania się w prasie walnych informacji 

w sprawie rozłożenia na raty należności za świadectwa 
przemysłowe (patenty) na rok 1925, Ministerstwo 
Skarbu wyjaśnia, iż tryb nabywania wymienionych 
świadectw na rok 1926 nie uległ żannej zmianie, oraz, 
że świadectwa te winny być bezwarunkowo wykupione 
jednorazowo i w terminie ustawowym, tj. do dnia 
31. grudnia 1925 r.

Zwraca się przytem uwagę na to, że władze skar­
bowe bezwzględnie przystąpią z dniem 2 stycznia 
1926 r. do lustracji przedsiębiorstw, a winni prowa­
dzenia takowych bez świadectw przemysłowych ulegną 
karze grzywny na zasadzie art. 98 ustawy o podatku 
przemysłowym od 3 do 20 krotnej kwoty, nieuiszczo 
nej za świadectwo. Nadto, w razie niewykupienia 
świadectwa w ciągu dni 14-stu od daty sporządzenia 
protokołu, władze skarbowe w myśl postanowienia 
art. 112 tejże ustawy zarządzą zamknięcie przedsiębiorstwa.

Leży przeto w interesie samych płatników zaopat­
rzenia swych przedsiębiorstw w odpowiednie świadectwa 
przemysłowe na rok 1926 w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 31. grudnia 1925 r.



S en sacy jn y  proces.
L ubaw a. Przed sądem powiatowym w Lubawie 

odbędzie się dnia 31-go bm. o godz. 10-tej rozprawa, 
która budzi ogólne zainteresowanie ze względu na 
charakter polityczny sprawy.

W czasie walki przedwyborczej do Rady miejskiej 
przestrzegał p. Wolski, prezes Związku Obrony Kre 
sów Zachodnich, przed wybieraniem Niemców do Rady 
miejskiej. Tem czuł się dotkniętym p. Frost, kandydat 
właścicieli domów, i wniósł do sądu skargę na p. W. 
za obelgę.

Tło procesu niewątpliwie ciekawe, a na Pomorzu 
bardzo znamienne, nic też dziwnego, że ciekawość 
obywatelstwa lubawskiego jest naprężona.

Obchód u r o c z y s t e !  złotego jnb ilensza  
Tow . Nankow go w  T orun in .

Towarzystwo Naukowe w Toruniu, w którem to 
w czasie niewoli ześrodkowało . ę  całe życie umysłowe 
Pomorza, w czwartek, dnia 17 bm. obchodziło 50 lecie 
swego istnienia. W nabożeństwie odprawionem w 
kościele św. Jana brali udział: przeds. wiciele władz, 
delegacje różnych instytucyj naukowych i liczni goście 
z całej Polski, między nimi i rektor Uniwersytetu 
lubelskiego, ks. Kruszyński. Uroczystą mszę z asystą 
celebrował prepozyt tumski, ks. kan. Rogacki 
z Pelplina, ks. dziekan wojskowy Sienkiewicz z Torunia 
wygłosił podniosłe kazanie uroczystościowe, po nabo­
żeństwie odśpiewane: Te Deum i Boże cóś Polskę, 
poczem zgromadzono się w »Dworze Artusa“, gdzie 
po powitaniu gcścf ze strony prezydenta miasta 
p. Bolta, odbyło się śniadanie.

Uroczysta akademja odbyła się po południu o godz. 
4 ej w salt gimnazjum męskiego. Ks. prób. Alfons 
Mańkowski zagaiwszy posiedzenie streścił w dłuższem 
przemówieniu dzieje Towarzystwa Naukowego, a na 
końcu przeczytał listę tych osób, którzy obdarzeni 
zostali za zasługi położone około rozwoju Towarzystwa 
Nauk. członkostwem honorowem. Obdarzeni zostali: 
profesor Ludwik Birkenmayer z Krakowa, p. Demby 
z Warszawy, prof. Erzepki z Poznania, prof. Józef 
Łęgowski z Poznania, ks. Alfons Mańkowski, profesor 
Kązrmhrz Nicz z Krakowa, prof. Eugenjusz Romer 
ze Lwowa i dr. Otton Steinborn. Oodarzono także 
tem członkowstwem honorowem zmarłego Stefana 
Żeromskiego.

Następnie wygłosił przemówienie p. wojewoda 
Wachowiak, a po przemówieniu p. wojewoda w imieniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej udekorował złotym krzyżem 
zasługi ks. Mańkowskiego za zasługi, położone na 
polu pracy umysłowej na Pomorzu, oraz w imieniu 
p. prezesa Rady Ministrów udekorował srebrnym krzy­
żem zasługi p. dyr. Mocarskiego za wybitną działalność 
na polu naukowo-literackiem i umysłowem i dra Ottona 
Steinborna za zasługi położone na polu umysłowem.

Po licznych przemówieniach przedstawicieli władz 
i delegacji oraz złożeniu serdecznych życzeń dalszej 
owocnej pracy, pani drowa Steinbornowa wręczyła w 
imieniu kobiet polskich listę składową na sumę około 
5000 zł, zebranych staraniem pań toruńskich na dar 
jnbileuszowy dla Towarzystwa oraz ozdobne album 
z podobiznami wszystkich dotychczasowych prezesów 
Towarzystwa.

Wieczorem odbył się w odświętnie przystrojonych 
salach .Dworu Artusa“ wspólny obiad. Po obiedzie 
udano się do teatru na premjerę dramatu Żeromskiego 
pod tytułem .Toruń“.

bramie. Bał się, że będzie zamknięta. Ale szczęściem 
nie, bo dnia tego dopiero po pasterce zamykano 
bramy. Wyszedł na ulicę i, nie zastanawiając się, 
skręcił na prawo.

Mróz był tęgi. Udeptany śnieg skrzypiał pod 
nogami. Było jasno i cicho. Janek szedł coraz prę­
dzej. Wkrótce minął kościół, wciśnięty w ogromny 
mur cmentarny. Na ulicach prawie nikogo nie było.

Mróz zaczął kąsać Julka w uszy. Ręce skrzepły, 
do lewego bucika przez dziurę nabrało się sporo śnie­
gu. Coraz zimniej. A do Betleem jeszcze daleko. 
Żeby tylko nie zmarznąć! Julek słyszał o tem, że 
marznącego ogarnia sen. Spać mu się nie chciało, 
więc był pewny, że jeszcze nie jest z nim tak źle. 
Pobiegł. Przewrócił się, wstał i znowu się przewrócił, | 
aż zasapany cały, musiał zwolnić biegu. Niewiele to i 
wszystko pomogło: w gardle robiło się Julkowi coraz ! 
suszej; powietrze było ostre, mróz wyciskał chłopcu ] 
Izy z oczu. Ręce tak zgrabiały, że palcami już poru­
szyć me mógł.

Minęły go sanki jedne i drugie.
—  Pewno do Betleem — pomyślał Julek.
Krzyknął, żeby go zabrali, lecz sanki były już daleko.
Julek opadł na siłach: Szedł teraz wolno, brnąc

po śniegu. Ciepło mu się zrobiło i coś ciągnęło go 
do spoczynku. Ot, takby usiąść przy drodze, zdrzem­
nąć się trochę, rozgrzać — pomarzyć, ale wnet zląkł 
się tej myśli; wszak to pewna śmierć. Poszedł więc. 
Minął już zabudowania podmiejskie—droga szła polem. 
Wiatr tu hulał i zwiększał zimno. A dokoła ani ży­
wej duszy.

— Jezu — zaczął się modlić Janek — dopomóż mi 
dojść do Betleem!

Łzy popłynęły mu po twarzy.
Wierzby przydrożne stały nagie i milczące. Cza­

sem tylko, trącone wiatrem, zaszumiały gałęźmi i ucichły.
Na chłopcu przemokło już ubranie do kolan, W 

drucikach śnieg topniał.
c Nagle w niewielkiem oddaleniu, ną prawo, dostrzegł 

światełko. Może to Betleem? Zakołatało mu radośnie 
>w sercu. Zboczył z drogi i szedł naprzełaj, ugorem. 
Czasem tylko ogarniał go lęk, żeby światełko nie zgasło

Na pasterkę.
A gdy uderzy z wieży kościoła 
I gdy popłynie nad senne sioła 
Głos sygnaturki dźwięczny — mosiężny, 
Jakiś poważny — święty — potężny, 
Dziwnie i gwarno jakoś na świecie,
Dziwi się starzec — lęka się dziecię.
A w pośród nocy ciemnej i mroźnej, 
Okutej w lody a takiej groźnej 
Puszcza głęboka lekko oddycha,
1 stare drzewa gwarzą coś z cicha 
Ze snu zbudzone słuch natężają 
A gałązkami lekko trącają.
Zdziwione patrzą do sennej wioski,
W jaskrawym blasku tonie dom boski.
Lud, pełen żywej — gorącej wiary,
Sunie w ciemności jak nieme mary.
Idzie do żłóbka bo tam złożony, 
Mesjasz świata — ten upragniony.
Światło z ołtarzy dziwnie się jarzy,
To się podnosi, uniża — żarzy.
Dziecina z żłóbka — to cudo cudu,
W kół błogosławi te rzesze ludu 
Które przybyły w życia udręce,
By wszystko złożyć w dzieciątka ręce.
Garną się wszyscy — ci udręczeni,
A Jezus mały bóle zamieni,
W rozkosze niebo — w żywot szczęśliwy, 
Bo on na ludzkie troski tak tkliwy.
On wyrwie cienie z serca i duszy,
I łzę bolesną z oczu osuszy.

Przybylski.

Z aw cześn le .
Poszczególne Kuratorja rozesłały do szkół podleg­

łych okręgowi okólnik, w którym wzywają dyrek­
torów i profesorów, aby tworzyli szkolne kasy 
oszczędności. Myśl jest piękna i godna najwyższego 
poklasku. Nasze społeczeństwo zawsze oszczędzało 
zbyt mało i słuszną jest rzeczą, aby młodzież do tej 
cnoty obywatelskiej na ławie szkolnej zaprawiać. Cze 
skie centowe oszczędności powołały przed wojną do 
życia potężne instytucje finansowe, które wielką rolę 
odegrały w odrodzeniu ekonomicznem tego narodu.

Powtarzamy jeszcze raz z naciskiem: zaprawianie 
do oszczędności jest ważnym obowiązkiem wychowaw­
cy, Jednak już z idei kas oszczędności wypływa, 
że każdy oszczędzony grosz ma po jakimś czasie 
odpowiednio się zwiększyć. Wniosek więc, że w tym 
wypadku, w którym pieniądz składany do kas traci 
swą wartość, oszczędzanie jest absurdem. Czyż, aby 
zabezpieczyć kwoty uczniowskie od zdewaluowania, 
należy polecić ich zarządom, aby kupowały dolary?

Zresztą, kto w obecnej chwili ma zbyteczny grosz? 
Czy syn urzędnika ze zredukowaną pensją, czy kupca 
bez klijenteli, czy włościanin, który też dziś cienko 
śpiewa?

Słuszną będzie więc rzeczą, jeżeli kuratorja odłożą 
swój piękny i w swym założeniu bardzo pożyteczny 
pomysł do czasów normalnych, kiedy to słowo .osz­
czędzenie“ nabierze swego pełnego, wartościowego 
znaczenia.

i nie zostawiło go bezradnego w polu. Ale nie. Trud­
no było iść po ugorze, zasypanym śniegiem. Co parę 
kroków Janek musiał przystawać, żeby nabrać tchu, 
ale wciąż szedł.

Wreszcie odetchnął z uczuciem ulgi — stał przed 
bramą dużego ogroda. W głębi widać jasno oświetlone 
okna jakiegoś budynku. *

Ostrożnie, czając się, idzie Julek ku temu światłu 
i wkrótce stoi przed domem. Z wnętrza dochodzi 
kolędowy śpiew.

— Zapytam się tu o drogę do Betleem — pomyś­
lał Julek.

Otworzył pierwsze drzwi i znalazł się w korytarzu. 
Omackiem już trafił we drzwi drugie. Otworzył je 
z biciem serca. Było tam jasno i pełno ludzie, a nikt 
nie obejrzał się na skrzypnięcie drzwi. Julek patrzy, 
a tam siedzi Matka Boska i Dzieciątko Jezus trzyma 
na ręku. Przed niemi pastuszkowie składają dary 
i mówią coś, tylko Julek nic nie może dosłyszeć.

— Boże, Boże, to chyba Betleem — szepce.
Pastuszków jest coraz więcej- Jedni grają, drudzy

wyciągają ręce do Dzieciątka Jezus—modlą się. Przy­
chodzą królowie. . .

A i święty Józef stoi tuż obok; dobry taki staru­
szek, jak na obrazku. Uśmiechnięty, siwy dziaduś 
kochany. I lilję trzyma w ręku.

Aniołowie wiszą w powietrzu. Mają złote skrzydła. 
Pewno to oni śpiewają wciąż: gloria! glorial. . .

Julek zaczyna przepychać się przez tłum, a potem 
co ma sił biegnie pomiędzy dwoma rzędami krzeseł, 
tam—do Matki Boskiej. Biegnąc, wyjmuje z zanadrza 
drewnianego konika. Już jest blisko i chce wleźć na 
niewielkie podniesienie, gdzie się znajdują pastuszkowie 
i święty Józef.

A tu słyszy za sobą krzyku Biegną ludzie. Nie 
puszczają go.

— Dokąd? dokąd? Skąd ty jesteś? Jak się na­
zywasz?—słyszy pytania.

, Julek próbuje się wyrwać, trzymają go mocno. 
Wreszcie mówi doń jakaś kobieta:

— Tam nie można wchodzić. A skąd ty jesteś, 
mój chłopcze?

P ro je k t u s taw y  o pub licznych  szko łach  
doksz ta łca jący ch .

W arszaw a , 15. 12. Sejmowa komisja oświatowa 
pod przewodnictwem posła Sołtyka na dzisiejszem 
rannem posiedzeniu kontynuowała obrady nad projek­
tem ustawy o publicznych szkołach dokształcających 
zawodowych w rzemiośle, przemyśle i handlu. W wy­
niku obrad nad działem, dotyczącym utrzymywania 
szkół postanowiono powołać podkomisję w składzie 5 
osób, któraby w porozumieniu z komisją skarbową 
i administracyjną ustaliła wysokość świadczeń na rzecz 
szkół, ponoszonych przez państwo i samorządy.

W ym iana bankno tów  n iem ieck ich .
Naczelna Rada Zrzeszeń Kupiectwa' Polskiego 

zwraca uwagę polskich posiadaczów 10 markowych 
biletów rentowych niemieckich (bez wizerunku z datą 
1. listopada 1913 r.), iż bilety powyższe zostają wy­
cofane z obiegu. Bilety te będą przyjmowane w 
kasach publicznych Rzeszy dod. 31. grudnial925 r. a do 
30. kwietnia 1926r, przez kasy Banku Rzeszy. Po tym 
terminie powyższe bilety tracą wszelką wartość jakoteź 
prawo do ich wymiany. Na miejsce wycofanych wejdą 
w obieg nowe bilety Banku Rentowego Rzeszy z datą 
7-go lipca 1925r. z wizerunkiem wiejskiej kobiety.

Wiadomości radjofoniczne.
U czczenie Ż erom skiego  p rzez  rad jo fon .
Warszawska stacja radiofoniczna uczciła uroczystą 

akademją pamięć Stefana Żeromskiego.
Dnia 6 bm. mikrofon stacji rozniósł po całej Polsce 

słowa czci i uwielbienia dla wielkiego pisarza.
Słowo wstępne o twórczości Żeromskiego wygłosił 

znany poeta p. Emil Zegadłowicz, poczem fragmenty 
z .Popiołów“ i »Dumy o hetmanie“ wypowiedzieli 
Stefan Jaracz i Stanisława Wysocka.

W drugiej części akademji orkiestra odegrała szereg 
utworów odpowiadających powadze chwili.

Akademja, której przysłuchiwała się również przez 
radjo w swem mieszkaniu rodzina zmarłego, pozosta­
wiła na słuchaczach niezatarte wspomnienie.

N auczanie języków  obcych.
Stacje europejskie wprowadziły regularne lekcje 

obcych języków przez radjofon. W Anglji uczą fran­
cuskiego, w Czechach francuskiego, we Francji Espe­
ranto. Równolegle jest kurs języków, drukowany 
w czasopismach radjowycb.

Gimnastyka.
Niektóre stacje nadawcze z powodzeniem udzielają 

lekcji gimnastyki przed radjofon. Jest daleko podręcznie; 
gimnastykować się pod komendą radjofoniczną, niż bez 
niczyjej pomocy.

Nie wolno palić.
Pan bankier otrzyma! wiadomość bardzo smutną 

i irytującą, i w strasznie złym humorze wchodzi do 
biura bankowego, w którym książkowy siedzi przy 
swym stole, trzymając ołówek w ustach.

— Bankier: Powiedziałem panu tyle razy, że tu 
w biurze cygar palić nie wolno.

— Książkowy: Ależ panie, ja bynajmniej cygaro 
nie palę, ja tylko ołówek mam w ustach.

— Bankier: Wszystko zarówno, czy ołówek czy 
cygaro. Tu w ogóle palić nie wolno, rozumiesz pan?

— Ja idę do Bełleeml niech mnie pani puści—  
wola Julek z płaczem.

Wyrwał się z jej rąk.
Jakiś pan znowu go chwycił pod pachy i nie 

puszcza. Dokoła stoi bardzo dużo panów i pań. 
Pastuszkowie śmieją się, patrząc na niego. Zeskoczyły 
z podwyższenia nawet trzej królowie o złotych koro­
nach i długich płaszczach. . .  Jeden czarny jak smoła. 
Nawet święty Józef się śmieje.

Tylko Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus siedzi 
tak jak siedziała i patrzy swoim dobrym wzrokiem 
na Julka.

Julek nie odpowiada już na pytania. Ukląkł po­
śród tłumu panów i pań, złożył rączki i zaczął się 
modlić. Prosił, żeby Dzieciątko Jezus dało tatusiowi 
pieniędzy, Mani nową sukienkę, a jemu welwetowe 
spodenki i buciki. Dla wszystkich ładniejsze mieszka­
nie . . .  Prosi wreszcie o zdrowie dla tatusia i o ro­
zum dla siebie.

Słyszy, że nikt się już nie śmieje. Pastuszkowie 
zaczynają śpiewać kolędy. Światło i ciepło rozmarza 

| Julka. Oczy zaczynają mu się sklejać.
Po chwili czuje, że go ktoś trąca. Dokoła niego 

dużo panów i pań, ładnie ubranych. Dużo dzieci,
mających na sobie białe i niebieskie ubranka. Na
miejscu, gdzie była Matka Boska i święty Józef, wisi 
płótno.

— Skąd ty jesteś? — pyta go jeden chłopczyk.
— Jestem Julek. Przyszedłem do Betleem — 

odpowiada zapytany.
— A tu właśnie i jest Betleem — mówią do

niego; i każdy daje mu coś: Jedni orzechów, drudzy 
pierników, cukierków. Prowadzą go do drugiego po­
koju, gdzie się pali choinka. Duża, cała błyszcząca 
od złota, poobwieszana gwiazdami, cukierkami, orze­
chami. Pani gra na fortepianie, dzieci tańczą do­
okoła choinki.

Julek patrzy na to wszystko, siedząc w głębokim 
fotelu. Ciepło mu jest dobrze... Zasypia.

Oto co Julek widział w Betleem.



Rozmaitości.
W zru sza jąca  w y p ra w a  dzieci z M oskw y do 

se rb sk ie j W al ja  w y  w  p o szuk iw an iu  za ojcem.
B iałogród . Do Białogrodu przybyło w tycb 

datach troje dzieci z Moskwy w poszukiwaniu za 
swoje mi rodzicami. Losy tych dzieci były rzeczywiście 
wzruszające. Przed ośmiu laty ojciec ich był zmuszo­
ny uciekać przed bolszewikami i dzieci zostały na 
łasce losu.

Po ośmiu latach wybrały się one w daleką drogą 
z Moskwy przez Wiedeń. Najmłodszy z odważnych 
podróżników liczył lat 11.

Naczelnik stacji białogrodzkiej zatrzymał dzieci w 
swej ksncelarji i udało mu się stwierdzić, że ojcem dzie­
ci, który o podróży ich nic nie wiedział, jest naczelnik 
stacji w południowej Serbji.

Ojcu doniesiono natychmiast telefonicznie o przy­
jaździe dzieci. Ta przygoda dzieci, które szczęśliwie 
odnalazły swego ojca, wzbudziła serdeczne zaintereso­
wanie całej opinji publicznej.
Jak to rząd bolszewicki obchodzi się dziećmi?
Sprzedaje dzieci i małoletnich z rządowych przytułków 

na wieś. Chłopi nabywają .białych murzynów“ na
własność i otrzymują za to rocznie 10 rubli.

Należy zanotować nowy, charakterystyczny pomysł 
komunistycznej opieki społecznej nad bezdomnemi 
dziećmi i podrzutkami.

Jak wiadomo zlegalizowana wolna miłość w 
Sowietach przywiodła do krytycznego absurdu. We 
wszystkich miastach i ośrodkach robotniczych namno­
żyła się olbrzymia ilość podrzutków, tak, iż rząd 
sowiecki, który zobowiązywał się do wychowania dzie 
ci zrodzonych z tej eksperymentalnej miłości i komu 
aistycznego małżeństwa, stanął wobec faktu niewypła 
calności. Do przepełnionych przytułków i żłóbków 
wkradła się nędza i głód. .Pensjonariusze* zaczęli 
uciekać z tycb domów opieki rządowej, gdzie wpadli 
w wir przestępstwa i zgnilizny moralnej. Nieszczęśliwe 
dzieci eksperymentów komunistycznych wolały ulicę 
za przytułek, aniżeli okrutną opiekę pielęgniarek i pie­
lęgniarzy, którzy nietylko, że kradli szczupłe środki, 
asygnowane przez rząd, lecz nie rzadko uprawiali na 
dzieciach tych rozmaite zwyrodniałe sadystyczne nadu­
życia.

Wszelkie usiłowania władz, aby zapobiedz złemu 
nie dały dotąd rezultatu. Ostatnio, w powodzi roz­
maitych pomysłów ustawodawstwa społecznego wysu- 
aięto pian sprzedania dzieci z miejskich przytułków 
aa wieś. Sprzedaż ta upozorowana została pod posta­
cią hasła .oddawania bezdomnych dzieci chłopom na 
wychowanie“. Według brzmienia dekretu na wychowa­
nie takie mogą być oddawane dzieci od 10—17 lat. 
Peifidja djalektyki komunistycznej w dekrecie tym 
dochodzi do szczytu bezczelności. Oto, aby zwalić 
z siebie odpowiedzialność za konsekwencje tego ekspe­
rymentu socjalnego, dekret bolszewicki .postanawia“, 
że .oddawanie dzieci chłopom może nastąpić tylko za 
zgodą dziecka“, które odpowiednio ma być do tego 
przekonywane. Oczywiście, że nie trzeba tłumaczyć, 
że .zgoda* 10-letniego dziecka nie może być uważana 
za prawną podstawę. Zastrzeżenie, że nad dziećmi 
ad dane mi chłopom na wycbowanieczuwać będzie specjalny 
komitet przy gminnym komitecie wykonawczym (także 
złożonym z zainteresowanych chłopów) nie daje żadnych

K to  s ię  sp ó źn ił
z odnow ieniem  p rzed p ła ty  n a  styczeń

u l i s t o w y c h
n iech  zamówi „D rw ę cę“ n a ty ch m iast 
w  najb liższym  Grzędzie pocztowym, 
lub w  ekspedycji naszej.

gwarancyj, że dzieci nabyte przez chłopów nie będą 
uważane w gospodarstwie chłopa jako prywatna włas­
ność gospodarza, jako biały murzyni niewolnik, którego 
praca będzie eksploatowana zadarmo.

Najlepszym dowodem na to, jest fakt gremjalnego 
zgłaszania się chłopów po .rządowe komunistyczne 
dzieci*. Dużą przynętę stanowią zarządzenia wyko­
nawcze do tego dekretu. Oto każde dziecko, opusz­
czając rządowy przytułek otrzymuje zapasowe ubranie, 
obuwie, bieliznę oraz jednorazową zapomogę 10 
rubli. Zapomoga ta ubraniowa i pieuięźna wydana jest 
na ręce chłopa, który przyjmuje dziecko. Charakte­
rystyczne jest to, że po dzieci zgłaszają się przeważnie 
ubodzy chłopi i posiadający dużą rodzinę. Świadczy 
to, że chodzi im głównie o uzyskanie przyodziewku 
dla swoich dzieci. Główną jednak atrakcją dla chłopów 
jest ustawowe nadanie .wychowankowi* działki ziemi, 
która stanowi własność chłopa do chwili, gdy wycho­
wany, a raczej nabyty najemnik małoletni osiągnie 18 
rok życia, dopiero w wieku tym komunistyczne dziecko 
otrzymuje działkę ziemi na własność.

Gorączkowe zainteresowanie się przez chłopstwo 
tym nowym dekretem świadczy, że stworzone zostały 
nowe możliwości nadużyć i eksploatacji bezpłatnej, 
najemnej pracy dzieci i młodzieży na wsi sowieckiej. 
To też eksperymentalny ten dekret o opiece społecznej 
nad bezdomnemi dziećmi i podrzutkami uważać należy 
jako niesłychany skandal powrotu do handlu przy 
udziale władz sowieckich.

Pchły tresowane.
Sztuka tresowania pcheł i popisy tych skocznych 

owadów straciły już dzisiaj na popularności. W wieku 
przeszłym sztuka ta, cieszyła się jednak powodzeniem, 
a popisem pupilek mistrzów tego kunsztu przyglądały 
się z ciekawością i upodobaniem sfery wyższe a nawet 
najwyższe.

Tak było we Francji.
Opowiadał o tern za czasów Ludwika Filipa słynny 

.trener“ pchełek p. Corbeil.
,Ta oto pchła ma niebylejaką przeszłość. Poka­

zywałem jej sztuki w obecności królowej i dam dworu. 
Wtem .zwiała“.- Panie podjęły pościg i nagle królowa 
podała mi zaciśniętą między palcami uciekinierkę. 
Przyjrzałem się jej i z najgłębszym respektem odparłem: 
.Niestety, Jej Wysokość wybaczy, ale to nie ta sama*!

Czasy się zmieniają a i gusty również. Podobne 
przedstawienia nie mają już dzisiaj powodzenia.

D alszy spadek  do la ra . D olar 8 50
Warszawa, dnia 23. 12. o godz. 1 po poł. — 

obrotach prywatnych płacono za 1 doi. 8,50 do 8,60 zł_ 
Tendencja nadal zniżkowa.

Mowemiast*. W myśl uchwały klubu towarzyskiego 
z dnia 21 bm polecono zarządowi sprzedać radjo aparat, 

Reflektanci zechcą piśmienne oferty złożyć na ręce pani 
Drowej Wachowskiej do poniedziałku 28. bu, o godz. 6 po poł.

Zarząd Klubu Tow,

Przez uchwałę Sądu Powiatowego w Nowemmieście 
z dnia 2. grudnia 1925 r. został o b erży s ta  M aksy­
m ilian  G aw ro ń sk i z S k a rlin a , z powodu nałogu 
pijaństwa pozbawiony własnej woli.

No w ełn iasto , dnia 12. grudnia 1925 r.
_____ Sąd powiatowy._____
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Noc wigilijna w Bolszewji.
Dziwne i niesamowite noce bywają w Bolszewji... 

Ich tajemnic nie zna dokładnie nawet czerezwyczajka! 
Mimo, iż swym wzrokiem przebija ciemności, a uchem 
chwyta najlżejsze szmery 1 A jednak przeniknąć całego 
sekretu nocy nie może. Dobra, kochana, wierna nocy! 
Tyś jest jedna, dzięki której człowiek może jeszcze 
istnieć „tam“...

Historję takiej jednej nocy — nocy wigilijnej — 
i sekret w niej jednego człowieka opowiemy. Nad 
wielką, rozrzuconą po wiśniowych sadach, wsią ukra­
ińską cicho iskrzyła się mroźna, gwiaździsta noc wigi­
lijna. W cerkwi „czerwony“ pop kończył solenne 
nabożeństwo przed nieomal całkiem pustym klirosem: 
starzy na jego „służbę“ chodzili niechętnie, a młodzi 
wogóle się nie zjawiali. Po chatach pogaszono pra­
wie wszędzie już światło. Gdzieniegdzie jeszcze tylko 
dojadano wigilijne przysmaki: słodką kucię, z trudem 
zdobytego śledzia, uhdki, leżnie... #

Na krańcu wsi popod cmentarzem katolickim zgodnie 
sąsiadującym z cmentarzem prawosławnym, w samotni 
stojącej* wśród pustego wygonu, chacie kilkanaście bab, 
dzieci, dziewek i chłopów kończyło odprawianie Pa­
sterki. Bo od czasu, gdy przy pogromie dworu spło­
nęła była przylegająca doń kaplica, tu się zbierali na 
nabożeństwa. W zastępstwie rzadko zjawiającego się 
księdza celebrował stary Djonizy — specjalista we 
wszystkich ceremonjach kościelnych, a niedościgniony 
mistrz w modlitwach przy umierających i rytuale po­
grzebowym.

W jednym tylko gmachu gminnym jeszcze wrzało 
i kotłowało jak w ulu. Miejscowy oddział „Bezboż­
nika* urządzał wielką fetę pod hasłem: „Religja jest
to opjum dla narodu“. Program był urozmaicony 
i obfity. Odegrano więc parodję jasełek betleemskich; 
wygłoszony został naukowy referat o „absurdzie“ Nie­
pokalanego Poczęcia; odśpiewano arcydowcipne kuplety 
o Trzech Królach na melodję znanej kolendy. Nie obyło 

’się bez żywych obrazów — apoteozy raju sowieckiego,

w którym czternastoletnia Nastia z niebywałym tupetem 
przedstawiała „Cnotę“ . . .  Wolnej Miłości. Na zakoń­
czenie zaproszony z sąsiedniego miasteczka komisarz 
wygłosił pochwałę ustroju bolszewickiego, ale takim 
jakimś straszliwym głosem, że najzagorzalszym zwolen­
nikom „reżimu“ dusza, jak to mówią, poszła w pięty.

Komisarz wogóle był jakiś nie w humorze i mało 
nawet patrzył na scenę, palił tylko zawzięcie papierosa 
po papierosie. Po przedstawieniu został jednak na 
tańcach, a po tańcach jeszcze dobrą godzinę przesie­
dział, rozmawiając z nauczycielkami i miejskimi dygni­
tarzami, a właściwie poddając ich najbardziej wyrafino­
wanemu badaniu śledczemu. Dopiero późno w noc 
kazał zaprzęgać... i wszyscy odetchnęli.

Na krańcu wsi w drzwiach swej samotnej chaty 
stał stary Djonizy i wsłuchiwał się w ciszę nocną. 
Najmniejszy szmer nie unosił się ponad ziemią. Bvło 
cicho i pusto wszędzie. Tylko siarczysty mróz wisiał 
nad rozespaną wsią. W tem zdaleka rozległ się 
odgłos kopyt końskich po wyślizganej drodze i skrzyp 
sanek po zmarźniętym śniegu. Djonizy uszedł szybko 
z powrotem do chaty i zamknął szczelnie drzwi za 
sobą. Po chwili rozległy się równe, miarowe jęki 
nadękniętej sygnaturki, uczepionej na dachu jego chaty, 
a którą wydzwaniał codziennie Anioł Pański lub żegnał 
jakąś biedną duszę ludzką, ulatującą z tego świata... 
i pobiegły odgłosy dzwonu* ponad wieś, ponad skuty 
lodem staw aż hen! do lasu dębowego czerniejącego 
tam dałcn.0 na horyzoncie.

Usłyszał go i komisarz, który właśnie opuścił był 
gminę i wracał do siebie do powiatowego miasteczka, 
do którego droga wiodła właśnie popod cmentarz i chatę 
Djonizego. Przejeżdżając obok niej — z nad której 
wciąż jęczała nadpęknięta sygnaturka — komisarz naraz 
uderzył swego furmana dłonią po plecach:

— Strój 1 trzebaby taki zobaczyć, czego ten stary 
czort po nocy dzwoni — rzekł prawie szeptem, wysiadł 
z sanek i wyjmując rewolwer z pochwy podszedł do 
drzwi. Tu się odwrócił i jeszcze cichszym szeptem 
rzucił w stronę furmana:

— A jeśli świsnę, to rzucaj konie i wal do mnie. 
Rozumiesz?

— Da uż znaju! Towariszcz komisar! — odpo­
wiedział wóźnica i jął spokojnie zapalać „papieroskę“.

Komisarz pchnął drzwi. Były otwarte. Wszedł 
do ciemnej sieni, a z niej do izby. Owiało go ciepło 
od silnie rozpalonego pieca. W kącie izby stał Djonizy 
ciągnąć miarowym ruchem za sznur. Na widok wcho­
dzącego komisarza przestał nagle i wnet urwał się jęk 
sygnaturki na dachu.

— Chodźcie — rzekł cicho i spokojnie, wziął komi­
sarza za rękę, podprowadził do drzwi komory i dodawszy: 
tul wrócił na środek izby i klęknął.

Komisarz zdjął czapkę i cicho, pomału z szacun­
kiem niezmiernym drzwi od komoru tchyliwszy, znikł 
w niej jak cień. Komora była niezmiernie mała, ciasna 
i bez żadnego okna — cała ślicznie na świeżo wybie­
lona. Pośrodku stał prosty sosnowy stół przykryty 
czystym obrusem, a na nim gorzały dwie świeczki 
woskowe. Między niemi leżała uszyta z białej materji 
a postacią, przypominającą kopertę, torebka — cof 
w rodzaju torebki na pieniądze do noszenia na piersiach.

Komisarz padł na kolana, twarz ukrył w dłonie 
i nieruchomy utonął w milczeniu. Potem podniósł 
głowę, drżącemi rękami rozpiął guzik torebki, wyciągnął 
z niej płaską, okrągłą, metalową puszkę, otworzył i ujął 
w palce cieniutki, biały opłatek...

Wszystko to razem nie trwało dłużej pięciu minut. 
Komisarz wychodził z chaty Djonizego, promieniejąc 
niewysłuwionem, wewnętrznem szczęściem, pełen nowej 
potęgi.

— Niczewo nie było — rzucił niby to zniechęco­
nym głosem furmanowi, otulił się w kożuch i siedząc 
w szybko mknących saniach zapadł w dziękczynną, 
gorącą modlitwę.

Gdy po przyj eździe do domu furman wyprzągł 
konie i znalazł się sam w swej komórce koło stajni, 
wyciągnął z cholewy buta małą książeczkę, i przy 
świetle kiepskiej lampki jął do niej wpisywać, że dnia 
24 grudnia komisarz K-, wracając z uroczystości Kluba 
Bezbożników w P. kazał się zatrzymać przed chatą, 
w której dzwonił dzwonek kościelny, że wszedł do 
chaty zobaczyć, co się tam dzieje, a wszystko to jakoń 
ogromnie podejrzanie wyglądało.


